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Prezydent Rzeczypospolitej o celach wojennych Polski.
P re z y d en t R zeczypospo lite j Wł. R aczk iew icz w sw y m  p rz em ó w ien iu  n o w o ro cz­

n y m  do k ra ju  o k re ś lił  ja sn o  i d o b itn ie  s ta n o w isk o  P o lsk i w życiu  n a ro d ó w , jej cele  
w o jen n e  i lin ię  rozw oju  n a  p rzyszłość. Oto n a jw aż n ie jsz e  u s tę p y  teg o  p rzem ó w ien ia :

— . .  . C hoć droga  do zw y cię stw a  m oże być jeszcze d łu g a , n a d sz ed ł czas ja s n e ­
go w y tk n ięc ia  celów  w o jen n y ch , by  zap ew n ie  po w y g ran iu  w o jny  w y g ran ie  pokoju .

P o lsk a  dąży do k o n s tru k ty w n e g o  w sp ó łżycia  z in n y m i n a ro d am i, do rów ności 
i ró w n o rzęd n o śc i ty ch  n a ro d ó w , zaró w n o  w ie lk ich  ja k  i m ały ch , do re s ty tu c ji  p a ń ­
s tw o w ej ty c h  k ra jó w , k tó re  p rzez  s ilę  i g w a łt ob cy  u tra c iły  sw ą  n ieza leżn o ść  i n ie ­
p o d leg ło ść  i w  b lo k u  lu b  w  b lo k ach  p a ń s tw  E u ro p y  śro d k o w o -w sc h o d n ie j w idzi 
Po lska sw ą  pom y śln o ść  i s iłę  o b ro n n ą  tej części E uro p y .

W u rz ąd z an iu  sw ego  życia w ew n ę trzn eg o  ró w n ież  P o lsk a  dąży  do u g ru n to w a ­
n ia  u s tro ju  zap ew n ia jąceg o  sw o b o d y  o b y w a te lsk ie  i ro w n o ść  w obec  p ra w a  w szy stk ich  
o b y w a te li p a ń s tw a  n ieza leżn ie  od ich w y zn a n ia  i naro d o w o śc i. K o n s ty tu c je  nasze  c h a ­
ra k te ry zo w a ły  zaw sze n asze  życie p a ń s tw o w e  w c iągu  w ieków  ja k o  o p a r te  n a  w ie ­
k u is ty c h  zasad ach  p ra w a  i w olnośc i, a  p a ń stw o  n asze  jak o  b ędące  w sp ó ln y m  d obrem  
w szy stk ich  o b y w a te li. J

S ta jąc  do w a lk i po  n a p aśc i n ien i. w  o b ro n ie  całości, in te g ra ln o śc i i n ieza leż ­
ności sw ego  te ry to r iu m  p ań stw o w eg o , Polska zak o ń czy ć  m oże tę  w o jnę  jed y n ie , n ie  
trac ąc  n iczego z ty ch  n ien a ru sz a ln y c h  d la  n ie j p o d staw . T ra k ta t  w e rsa lsn i o p a rty  na 
w ierze  w d o b rą  w o lę  N iem iec  n ie  u w zg lęd n ił w p e łn i p ra w  i w a ru n k ó w  bezpieczeń- 

' a  z 111111 1 bezp ieczeń stw a  E u ro p y , p o zo staw ia jąc  p rzy  Rzeszy P ru sy  
W schodnie , w rzy n ające  s ię  w  te r e n  P a ń s tw a  Polsk iego  od pó łn o cy  i ta m u ją c e  w y jś ­
cie P o lsk i n a  B a łty k  o ra z  p o zo staw ia jąc  w  g ra n ic ac h  Rzeszy w ięk szą  część Ś ląsk a  
odcina jąc  w  te n  sp o só b  od P o lsk i n a jży w o tn ie jsze  o śro d k i p rzem y sło w e , co h a m o ­
wało jej rozw ój g o spodarczy . P rzy zn an o  Polsce d o s tę p  do  B ałtyku  jed y n ie  n a  w ą s ­
k im  sk ra w k u  w y b rzeża , a  p rz y  u jśc iu  W isły  s tw orzono  z ap o rę  w p o stac i W olnego 
M iasta G d ań sk a , w zm acn ian ą  ja k b y  przez iro n ię  -  życiem  gospodarczym  sam ej 
Polski. P rzyszły  rozw ój i s i ła  P o lsk i jak o  czy n n ik a  ład u  i p o ko ju  e u ro p e jsk ieg o  b ę ­
dzie zaleza ł w całośc i od  n a p ra w ie n ia  ty c h  b łędów .

U roczyste  d e k la ra c je  p a ń s tw  sp rz y m ie rzo n y c h  z ap ew n ia ją  re s ty tu c ję  p a ń s tw o ­
w ą ty m  p ań stw o m  E u ro p y , k tó re  u tra c iły  w olność , o raz  u d z ia ł w szy s tk ich  z jedno- 
c“ ny.ch  n a ro d ó w  w zaso b ach  m ate ria ln y c h  św ia ta . Z ap ew n ia ją  one też  pom oc w 
o d b udow ie  życia g o spodarczego  k ra jó w , z ru jn o w an y ch  przez d z ia łan ia  w o jen n e  i g ra ­
b ieże o k u p an tó w . C ele te  b ę d ą  o siąg n ię te , gdy  p o w s ta n ą  zd ro w e  i s iln e  o rg an izm y  
p ań stw o w e , p o zo sta jące  w b lisk ie j, tw órcze j i na  w olności o p a r te j  w sp ó łp racy , zdo l­
ne uo p rzec iw staw ien ia  się  w szelk im  zakusom  zaborczym . W n iep o d leg ły m  i sam o- 
oziem ym  bycie  n a ro d ó w  E uropy  Ś ro d k o w ej, z g ru p o w an y ch  n a  w aru n k ac h  w sp ó łp racy
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politycznej ku ltu ra lnej i gospodarczej w porozum ieniu z innym i podobnym i ugrupo­
w aniam i w idzi Polska n iety lko szczęśliwą przyszłość Europy, ale i długotrw ały pokój 
św iata. Ku tym  celom i ideałom  Polska dąży we w spólnym  w ysiłku w ojennym  ze 
zjednoczonym i narodam i.

Poprzez całą h is to rię  św iata Niemcy byli zawsze ośrodkiem  w ojennych napaś­
ci, a  ich w ybujały nacjonalizm  stw arzał zawsze podstaw y do gloryfikow ania zbrodni. 
Trzeba więc w stosunku  do N iem iec zabezpieczyć się realnym i elem entam i. D latego 
należy zapew nić sąsiadom  lepęze granice strategiczne, a nadto  przeprow adzić całko­
w ite  rozbrojenie Niemiec, poddać kon tro li niem iecki system  w ychow ania, a n iem iec­
kie życie gospodarcze skierow ać na  to ry  przem ysłu pokojowego.

Tocząca się' w ojna narodów , k tóra zaczęła się na ziem iach polskich, nie może 
przynieść połow icznych rozstrzygnięć. Dzieło jej m usi stanąć na w ysokości ofiar, 
cierp ień  i bohaterstw a, m usi doprow adzić do lepszego ju tra  ludzkości.

“ W alczymy o Polskę w ierną zasadom  chrześcijańskim , Polskę społecznie sp ra­
w iedliw ą i dem okratyczną, ale rządną i karna, politycznie w spółpracującą z innym i 
narodam i nad rozw ojem  ku ltu ry  ogólnoludzkiej i nad jej zabezpieczeniem.

Q S W I A D G Z E H 1 E I Z Ą B O  P O t S K I l B I .
P o d a je m y  w  sk fó c e n iu  o św ia d c z e n ie ,  k tó re  w  im ien iu  R z ą d u  

P o lsk ie g o  w ygłos i l i :  m in is te r  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  R a c z y ń s k i  i m in . 
o p iek i  sp o łeczn ę j  -.Stańczyk.

M in. Rafczyński o d c z y ta ł  d e k la ra c ję  r z ą d o w ą ,  s tw ie rd z a ją cą ,  że 
R ż ą d  P o lsk i  u w a ż a  za  k o n ie c z n e  ok re ś l ić  ce le  w o je n n e  i p la n y  p r a ­
cy, pow ojennej,-  p o n ie w a ż  w o jn a  w c h o d z i  w  fazę  k o ń c o w ą  a m o m e n t  
w y z w o le n ia  i o d b u d o w y  z b l iża  się s z y b k o .  D e k la ra c ja  m ów i, że:

1) odbudow a Polski m usi nastąp ić  w niezm niejszonych granicach z roku  1939;
2) sm utne dośw iadczenie przeszłości nakazuje żądać tak ich  zm ian granic, 

któreby zapew niły Pol-ce niezagrożony niczym dostęp do morza, pełne bezpieczeńs­
tw o oraz łatw ą obronę granic państw a przed najw iększym  wrogiem — N iem cam i;

3) Rząd Rzeczypospolitej Polskiej żąda ściągnięcia jak  najw iększego odszkodo­
w ania od Niemiec za zniszczenia i grabieże Polski;

4) Polska deklaruje w ram ach sojuszu ścisłą w spółpracę z W ielką B rytanią, 
Stanam i Zjednoczonym i Am. Półn. i Rosją;

5) opierając się na zaw artej un ii polsko-czeskiej, Rząd Polski p lanuje rozsze­
rzenie federacji na sąsiednie narody, zam ieszkałe m iędzy Bałtykiem , A driatykiem  
i Morzem C zarnym ;

6) poniew aż S tany Zjednoczone zgłosiły sw ą w spółpracę pow ojenną dla za­
gwarantowania, ogólnego bezpieczeństw a, Polska, opierając ,się n a  te j enuncjacji, 
deklaruje, swój czynny udział w gw arancjach zabezpieczenia pokoju.

Min- S ta ń c z y k  o św iad czy ł ,  że n a ty c h m ia s t  p o  z a k o ń c z e n iu  d z ia ­
ł a ń - w o je n n y c h  m u s z ą  b y ć  s z y b k o  z a s p o k o jo n e  p o t r z e b y  lu d n o śc i  w  
K raju , w y n ik łe  ze s p u s to s z e ń  w o je n n y c h  i n iem ieck ie j  g rab ieży ,  ja k



N r 5 (49) M ałopolski B iuletyn In fo rm a c y ;. y

r ó w n i e ż  m u s i  n a s t ą p i ć  s z y b k a  o d b u d o w a  p a ń s t w a  P o l s k i e g o .  R z ą d  
P o ls k i ,  t r o s z c z ą c  s i ę  o t e  s p r a w y ,  z a p e w n i ł  p r z e z  z a w a r c i e  u m o w  
o d p o w i e d n i e  d o s t a w y  ś r o d k ó w  i m a t e r i a ł ó w  n a  t e n  ce l.  O p r a c o w a n e  
s a  r ó w n i e ż  p l a n y  r e o r g a n i z a c j i  u s t r o j u  g o s p o d a r c z e g o  i u b e z p i e c z e ń  
s p o ł e c z n y c h  d l a  z a b e z p i e c z e n i a  m a t e r i a l n e g o  d o b r o b y t u  n a j s z e r s z y m  
w a r s t w o m  n a r o d u .

N A K A Z Y  DNIA.
POLACY W URZĘDACH PRACY! 

Wasza praca w tych  urzędach je s t szko­
dliwa dla N arodu Polskiego. W spółpracu­
jecie z okupantam i w dziele wywożenia 
waszych rodaków  do Rzeszy. D ostarczając 
do przem ysłu w ojennego Rzeszy robo tn i­
ków polskich, pom agacie niem com  kuć 
broń, k tóra będzie skierow ana przeciw  
żołnierzowi polskiem u, w alczącem u -o 
wolność narodu . Pod różnym i pozoram i 
ustępujcie z tych  urzędów , jeżeli nie m o­
żecie odsunąć się od pracy szkodliw ej. 
Pam iętajcie, że za w yrządzanie szkód 
N arodow i Polskiem u, będą odpow iadać

nie tylko rozkazodaw cy, ale i w ykonaw cy.
Niemcy za każdą cenę w ykupują w 

Polsce żywność dla sw oich rodzin w Rze­
szy. Dużo Polaków  dostarcza artykułów ' 
żywnościowych (tłuszeze, mięso, drób Up.) 
do dom ów  niem ieckich. Czyż ci Polacy, 
k tó rzy  dobrow olnie sprzedają niem com  
żywność, zastanow ili sie nad  tym, że oga- 
łaca ją  Kraj z żywności, k tó ra  jes t n iezbę­
dna dla ludności polskiej? Zw racam y się 
do Czytelników , aby uśw iadom ili tych  
błądzących Polaków  i tęp ili szkodliw y 
dla ludności polskiej handel z niem cąm i.

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ .
POLSKIE SERCA. W pierw szej poło­

w ie stycznia lotem  błyskaw icy objęła 
w iadomość po W arszawie, że do stolicy 
nadejdą tran sp o rty  dzieci z Zamojszczyz- 
ny. Na tą  w iadom ość m nóstw o insty tucji 
i tysiące osób w ciągu dw óch dni zade­
klarow ało gotow ość zaopiekow ania się 
około (50 tys. dzieci. Na dw orcach grom a­
dziły się tłum y osób, k tóre  chciały się 
zaooiekować w ysiedlonym i dziećmi. P la­
cówki R. G. O. i O pieki Społecznej były 
zasypyw ane pytaniam i, gdzie są dzieci ? 
Całe m iasto mówiło o dzieciach. O kupant, 
przerażony reakcją ludności stolicy, przez 
megafony odwołał przybycie transportów  
dzieci do W arszawy. Inne  inform acje 
mówią, że tran spo rty  dzieci były na dw or­
cach w arszaw skich, lecz zostały skiero­
w ane do innych m iast. — Losy tych dzie­
ci jednak są nieznane.

Postaw a społeczeństw a stolicy, k tó re  
ta k  grom adnie zgłosiło na tychm iastow ą 
gotowość zaopiekow ania się oderw anym i 
od rodziców dziećmi, godna jes t najg łęb­

szego szacunku. — Podobne zdarzenie 
m iało m iejsce i w; K rakow ie ‘ż0 stycznia. 
Cały K raków  mówił rów nież o dzieciach 
z Zamojszczyzny. Poszukiw ania jednak  
transportów  na dw orcach nie dały ocze­
kiw anych wyników .

ZAMYKANIE SZKÓŁ. Szkoły pow ­
szechne są zam knięte do odw ołania a 
przynaj ni niej do w iosny. Szkoły zawodo- 
we są skupione po kiika w jednym  b u ­
dynku i m ają ogrom nie skrócony dzienny 
w ym iar godzin nauki. Młodzież mało ko­
rzysta z takiej nauki. Znany jes t w ypa­
dek w Krakowie, że młodzież szkół zawo­
dow ych jest używ aną do u p rzątan ia  śn ie­
gu z ulic.

Zam knięta została Państw ow a Szkoła 
Przem ysłu A rtystycznego w Krakowie. 
Do tej szkoły uczęszczało p are  se t m ło­
dzieży starszej, a  w obec tego tej m łodzieży 
grozi w ezwanie na roboty  do Rzeszy. Los 
pozostałych szkół zaw odowych w K rako­
wie jes t niepew ny.
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Nauczyciele zam kniętych szkól pow ­
szechnych są przydzieleni do pracy w 
zarządach gm innych do spraw  spisu  lu d ­
ności, k tó ry  okupanci przygotow ują ua 
1 m arca b. r.

TERROR W WARSZAWIE, W W ar­
szaw ie szaleje fala aresztow ań. W poło­
wie stycznia ty lko w ciągu jednego dnia 
aresztow ano 1 tys. osób. W drugiej p o ­
łow ie mies. aresztow ania się nie zm niej­
szyły. Na m ieście rozlepiono afisze stw ier­
dzające, że pobór przym usow y do robót 
je s t odw etem  za w ypadki zabicia N iem­
ców w stolicy. Obławy uliczne, na dw or­
cach i w  pociągach urządzane są w  skali 
dotąd  n iespo tykanej. Losy aresztow anych 
i u jętych  w obław ach są  nieznane.

Z Paw iaka w W arszaw ie w ywieziono 
dw a tysiące w ięźniów  w stronę Lublina. 
Los w yw iezionych nieznany.

W gheto  w arszaw skim  słychać po 
nocach strzały. N iemcy m ordują resztę 
rodzin żydow skich.

ZATRZYMYWANIE POCIĄGÓW I ZA­
BIERANIE PODRÓŻNYCH. Na liniach 
kolejow ych K raków  — W arszawa, Kra­

ków  — Lwów, K raków  — Z akopane i 
Kraków  — Kocmyrzów w drugiej poło­
w ie stycznia były zatrzym ane pociągi, a 
podróżujący zabieran i z przeznaczeniem  
na roboty  do Niemiec.

TARNÓW. W ostatn ich  dniach g ru d ­
n ia  zrobiono zam ach na lekarzy niem . 
wojsk. Na drug i dzień rano zastrzelili 
Niem. 10 osób, aresztow ali 30, a z te ren u  
około 250. Po m ieście chodzą patro le  
niem ., k tó re  leg itym ują ludzi. Ż począt­
kiem  g rudnia  znaleziono na p lan tach  za­
bitego chłopca, podobno Niemca z po ­
chodzenia. W odwet, policja przeprow a­
dziła olbrzym ie aresztow ania około 200 
osób, rozstrzelano na m iejscu 28 Polaków, 
organa policyjne w ydały zarządzenie, by 
Niem cy pracujący w T arnow ie w w arsz­
ta tach  przychodzili do pracy z karabinam i.

RZESZÓW. Przep rowadzono łapank i 
na teren ie  w ysiedlonych wsi pow. Kol- 
buszowskiego, Cmolas, K-omorów, O stro­
w y Tuszow skie i B aranow skie, 8. Xt!-ty 
urządzono obław ę na zdolnych do pracy 
15—20 lat, z strzelaniem  paleniem  dom ów  
grab ieżą w szystkiego co ma jakąś w artość.

&SX[IUiu&;sIs!

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.
GEN. SIKORSKI DO ARMII. Po pow ro­

cie ze .Stanów Zjednoczonych generał 
S ikorski dokonał przeglądu naszej arm ':i 
w Szkocji. W wygłoszonej m ow ie po 
przeglądzie zwrócił się do w ojska, aby 
w każdej chw ili było gotow e do uderze­
n ia  na kon tynen t dla uw olnienja E uropy 
i Polski od jarzm a i te rro ru  niem ieckie- 
co. W yraził przekonanie, że godziua roz­
strzygającej w alki i w yzw olenia jes t już 
bliska.

PLAN PODRÓŻY DO SOWIETÓW. 
Gen. S ikorski w czasie pobytu  w A m e­
ryce zapow iedział sw ą podróż do Sowie­
tów  i rozm ow ę ze Stalinem , a  zarazem  
oświadczył, że rozm ow y am eryk. przv- 

słv ■ iększo rezultaty , niż oczekiwał. 
P rem ie: Polski osiągnął pełne porozu­
m ienie z proz. Rooseveltem  w spraw ach 
m ilitarnych, polit. i gospod. Omawiano 
kw estję organizacji Europy pow ojennej i 
roli, jaką w niej będzie odgryw ała Pol­
ka, jak  rów nież sp raw y  federacji środ.-

Europ. Dalsze rozm owy n a  ten  tem at bę­
dą prow adzone w W. B rytanii.

Do Londynu przybyli: am b. R. P. w 
Moskwie Rom er i b. am b. R. P. profesor 
Kot. P rem ier rozpoczął z am basadoram i 
rozmowy.

ECHA PRZEŚLADOWAŃ W POLSCE. 
W iceprem ier M ikołajczyk u jaw nił 16-tego 
b. rn. dalsze szczegóły odnośnie do wzmo­
żonego te rro ru  w Polsce. Młodzież niżej 
16 la t je s t w ywożona do Niemiec w celu 
zgerm anizow ania.

Prasa i społeczeństwo angielskie ży­
wo zajm uje się w zmożeniem niem ieckie­
go te rro ru  w Polsce, a zwłaszcza m aso­
wymi w ysied len iam i w  Zamojszczyźnie i 
Lubelszczyźuie, k tó re  m ają  na  celu stw o­
rzenie w ału niem ieckiego przez środek 
Polski. Głosy społeczeństw a angielskiego 
dom agają się jak  najszybszego i osirego 
w ystąp ien ia  przeciw ko Niemcom celem 
zaham ow ania terroru .
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W angielskiej Izbie Gmin w ieeprem . 
A tlee om ów ił osta tn ie  w ypadki w Polsce 
i zobrazow ał straszne cierpienia Polaków 
z pow odu dzikich, obiaw, aresztow ań i 
w ysiedleń. Między innym i pow iedział: 
„Wiemy, że N iem cy niczym  n ie  złam ią 
bohaterskiego oporu Polaków, ale to  rów ­
nież w iem y, że rozkazodaw cy i w ykona­
wcy tych  bestia lstw  zostaną straszliw ie 
ukaran i" . W dalszym ciągu stw ierdził, że 
w p lanach na rok 1943 jes t już, postano­
wiona decyzja uderzenia na w roga z naj-

W  O B C Y C H
IRAK WYPOWIEDZIAŁ WOJNĘ Nie­

mcom, W łochom i Japonii. W ojska Iraku  
przyłączyły się do lU-ej arm ii b ry ty jsk iej 
i arm ii polskiej na B liskim  W schodzie. 
Sfery w ojskow e b ry t. podkreślają , że su ­
kcesy rosyjskie pozw alają obecnie na  u- 
życie połączonych sił na Bliskim W scho­
dzie do działań ofenzyw nych na innym  
froncie.

Z MI ANY PRZEDSTAWICIELSTW NIE­
MIECKICH. H itler dokonał zm iany am ba­
sadora w Tokio, am basadora w M adrycie 
i posła w Szwecji. P rzyczyną zmian, 
szczególnie w M adrycie i Stokholm ie są 
porażki dyplom atyczne N iem iec w tych 
państw ach . H iszpania, na k tó rą  liczył 
H itler, przesunęła  się jeszcze bardziej ku 
neu tralności; SzweGja o trząsnęła się z 
hypnozy potęgi niem ieckiej i z obaw y 
przed inw azją. Znaczna część p rasy  szwec- 
kiej w ypow iada sw ą sym patię po stron ie  
aliantów .

PRODUKCJA AMERYKAŃSKA ma 
dać w bieżącym  roku 10 tyś. sam olotów  
m iesięcznie oraz 16 mil. to n  statków . W 
roku 1942 zbudow ano 80900C0 tonn  s ta t­
ków handlow ych, w tym 524 typu  „L iber­
ty" po 10500 tonn.

M iędzy Anglią, Francją i
Propaganda niem . ściślej m ów iąc p. 

Goebbels raczy nas do pew nego czasu 
ciągłymi inform acjam i o nieporozum ie­
niach m iędzy A nglią a  USA w sprav»ie 
afrykańskiej. Praw da leży gdzieindziej. 
Ani rząd ang. ani am eryk. nie w ysuwają 
naprzód gen. de Gaulle czy G iraud —

w iększą siłą z lądu, morza i pow ietrza.
P rześladow ania w Polsce odbiły  się 

rów nież głośnym  echem  w p rasie  szwec- 
kiej, k tó ra  podaje depeszę o terro rze  n ie ­
m ieckim  w’ naszym  kraju . Te w iadom ości 
opatryw ane są  bardzo ostrym i kom enta­
rzam i. A taki p rasy  szweckiej na Niemców 
w swej ostrości są n iespotykane do tych­
czas w żadnej p rasie  neu tra lnej. Głos w 
ty ch  spraw ach  zab ierają  sfery naukow e, 
lite rack ie  i in te lek tualne  całej Szwecji.

K R A J A C H .
W CZECHACH. Dola Czech je s t po­

dobna do naszej. Raz po raz przez kraj 
przebiega fala te rro ru . R e p re s je 'p o  za­
bójstw ie H eydriclia nie zostały  jeszcze 
cofnięte. Brak surow ców  un ierucham ia 
przem ysł czeski i to naw et ten, k tóry  
pracu je  dla w ojska. B rak artyku łów  spo­
żywczych. Czesi, jak  i m y m ają przydzia­
ły o w iele m niejsze niż Niemcy. Zarobki 
zwłaszcza in teligencji przedw ojenne, nie 
w ystarczające. N ienawiść do Niemców 
duża. S krupu latn ie  przestrzega się „żół­
w iego tem pa" pracy.

ZJEDNOCZONE NARODY. 1 stycznia 
upłynął rok  podpisania w W aszyngtonie 
pak tu  26 państw , do k tórych później do­
łączyło się trzy  dal-ze. Pak t zaw ierał de­
k larację  so lidarności w yrażającej się pod­
czas w ojny :

1) w niezłom nym  zobow iązaniu w spól­
nego prow adzenia jej do końca.

2) po jej zw ycięskim  zakończeniu —v 
w przeprow adzeniu i u trzym vw aniu  po­
ko ju  opartego na zasadach K arty  A tlat - 
tyckiej. Zjednoczone Narody, k tó re  są 
dziś organizm em  wojny, staną się w przy­
szłości trw ałym  organem  pokoju.

Stanam i Z jednoczonym i
owszem stara ją  się doprow adzić do poro­
zum ienia między frauc. politkam i, któro 
się już zarysow uje. Organ, jak i na sku tek  
tego pow stanie, reprezentujący Wolną 
Francję nie będzie uznany jako rząd 
franc., gdyż dopiero po wojnie, Francja 
w ybierze sobie sw obodnie rząd. Różnice
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poglądów  ang. i am er. polegają na  tym , 
że USA m a w spólne z F rancją  boje o 
n iepodległość w przeszłości i ścisłe po­
k rew ieństw o  deklaracji niepodl. z 1770 r. 
z franc, „deklarację p raw  człow ieka'1 z 
1789*. Ten czynnik tradycyjnej przyjaźni 
f r a n c .-am er. nie zawsze jest doceniany 
przez Anglików, w skutek  faktu, którego 
znów nie doceniają A m erykanie. Je s t nim  
odrzucenie przez rząd franc, w czerwcu 
1940 r. p ro jek tu  unii m iędzy F rancją  a 
W. Bryt. i kap itu lacja  rządu — gdy ró w ­
nocześnie 18. VI. 1940 r. gen. de Gaulle 
przyłączył się do nas bez w ahania, nie 
czekając na  zw ycięstwo Luftwaffe w tedy, 
gdy pow szechnym  było m niem anie, że 
skap itu lu jem y za przykładem  Vichy. „Dla­
tego uw ażaliśm y, że W olna F rancja n a j­
lepiej reprezen tu je  ducha N arodu, jej 
pow ierzyliśm y zarząd  M adagaskaru — 
jrodczas gdy Petaina nie traktow aliśm y 
nigdy inaczej, jak  f a s z y s t o w s k i e g o  
t e r m i n a t o r a " .  N astąpiło lądow anie

w Afryce, pojaw ienie się D arlana, jego 
śm ierć. Anglia n i e  m o ż e ignorow ać 
profaszyst. tendenc ji w ieluw ybitnych oso­
bistości w Afryce pin. i jest bynajm niej 
pew nym , czy naród franc, będzie mógł 
decydow ać o swym  ustro ju , gdy ci pói- i 
ćw ierć faszyści m ają sw obodę działania. 
Po lityka  USA na teren ie  afrykańskim , 
dodając sił tendencjom  faszyst. w yw arła 
b. n iekorzystne w rażenie na rządach bry t. 
i em igranckieh. W tyra m om encie nie 
pora na  niezgody i żaden mąż stanu  nie 
zrobi posunięcia k tó reby  mogło rzucić 
cień na jedność sprzym ierzonych. W spa­
niałe  boje Francuzów  w E ry tre i i pod 
Bir-Hakim, a ostatn io  a tak  na Rornmla i 
zajęcie prow . Fessem  to w alne epizody 
w skoordynow anych w ysiłkach Aliantów, 
na k tórych  rozbicie nie może w płynąć 
żaden czynn ik ..

(W ickham S te jd  -  z przeglądu tygodn.)

SPÓŹNIONE UMIZGI.
W ostatn ich  tygodniach spo tyka  się 

coraz częściej Niemców, którzy w rozm o­
w ach z Polakam i zaczynają się zabaw iać 
w politykę i nastro je  pojednaw cze. Ci, 
k tórzy  z ram ien ia  okupanta  (w ielu m ie­
szkało u nas przed wojną), objęli ren to ­
w ne synekury , bj’li z polecenia p artii 
okiem i uchem  reżim u, a jeszcze przed 
parom a m iesiącam i byli by w ydali każ­
dego Polaka na najgorsze m ęczarnie — 
dziś m ają wobec nas front bardzo e lasty ­
czny. Coś tak , jak  genialny feldm arszałek 
Rommel, który „wiał" kilka tys. km. i 
pozw olił sobie (i W łochom ) zabrać całą 
Libię, aby... zaham ow ać sw obodę ruchów. 
P artia  h itle r, zapew nia w praw dzie sw o­
ich w GG., o ochronie życia i skradzio­
nego m ienia w m om encie krytycznym  — 
ale te  zapew nienia, bardzo problem atycz­
ne, w ydają się na przyszłość zawodne. 
P rak tyczni i p rosto liu ijn i Niemcy posta­
now ili zwrócić się do m ieszkańców  oku­
powanego kraju.

Dyrektorzy i szefowie, którzy do n ie­
daw na grozili Oświęcimem za byle głup­
stw o, a rozmowę z Polakiem  uw ażali za 
ujm ę — dziś k łan ia ją  się pierw si, rozm a­
w iają na tem aty szersze niż służbowe,

w yw nętrzniają się w biurach, sklepach, 
dom ach pryw atnych  przed nam i, mniej 
w ięcej w tym  sensie: „Sytuacja woj. je s t 
trudua, lecz nie m a pow odu do robien ia  
tragedii. N ajprzykrzejsze, że Berlin stosu­
je zbyt d rastyczne środki, szczególnie 
wobec Polaków. To, że Polak chce pozo­
stać  Polakiem  nikom u by nie szkodziło, 
przeciwnie, m ożna by ułożyć przyjazne 
stosunki m iędzy społeczeństwem  poi. a 
niem . On sam  był zawsze zw olennikiem  
liberalnego (!) postępow ania — tylko n ie ­
w iele można było zrobić wobec n ieu s tę ­
pliwego stanow iska n iek tórych  czynni­
ków" i tp .

Niemiec, w ychow any przez w ieki w 
brutalności, cynizm ie, sadyzm ie w obec 
słabszego, w obliczu k lęsk i przyobleka 
się w szatę n iew innej, napadnię tej ofiary. 
Zwycięstwo cudze jest dla niego — n ie ­
porozum ieniem ...

Ale nie m a takiej siły, ani um iejęj 
tności, k tó ra  by. m ogła nas w zruszyć 
przyszłym  losem Niemców, lub odebrać 
nam  znajom ość ich psychologii i „ku ltu ­
ry". P iszem y się na 100%  na opinię p. 
Goebbelsa, że „historia się nie pow tarza". 
Nie pow tórzy się już n i g d y  by naród
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zwyrodaialców, morderców, rabusiów  nic 
b y ł grtantownie .ukarany. M y Polacy, zbyt 
długo żyliśm y sercem, nasza 100-letnia 
nieobecność w Europie i radość z odzy­
skania wolności kazała nam operować

PRZEGLĄD
FRONT WSCHODNI. Koncentryczne 

natarcie  ros. na Rostów, stanowiące na j­
ważniejszy rys  obecnej ofenzywy wsoh., 
postępuje nadal, choć w nieco zwolnio­
nym  tem pie, w yn ika jącym  z koniecznoś­
c i likw id ow a n ia  np l ośrodków oporu. 
Wojska ros. atakujące od pin. w  k ie run ku  
na lin ie  kol. Woroneż-Rostów, zajęły Ka­
mieńsk (lżO km . od Rostowa), zagrażając 
ważnemu węzłow i l.icha ju  na skrzyżowa­
n iu  z lin ią  ze S talingradu oraz z Char­
kowa. W pochodzie na zaeh. Rosjanie 
zdobyli Starobielsk. Kolum na podążająca 
od p ł-w sch . lin ią  S talingrad — Krasno­
dar po przekroczeniu Manycza, opanowała 
Salsk (160 km . na wschód do Rostowa), 
dotarła do B ie ła ja G lina o 60 km. od wę­
zła Tiehorecka, na przecięciu l in i i  Baku 
— Rostów. T ickoreck jest równocześnie 
zagrożony od zachodu przez arm ię -kau­
kaską, k tó ra  zajęła Kropatkiu . Tym  samym 
coraz" krytyeżniejsza jest sytuacja Maj- 
kopu, zwłaszcza że oba końcowe punkty 
l in i i  ko l. na zach. od Majkopu, m ianow i­
cie A rm aw ir i  po rt Tuapse są w  rękach 
ros. Rosjanie wyrzuciwszy resztę s ił niem. 
z pod Woroneża, przedostali się na zach. 
brzeg rzeki i  droga na K ursk stoi przed 
n im i otworem. Do Kurska jest już ty lk o  
100 km. W okręgu W. Łuków  obie strony 
stoją w miejscu. — Pod Leningradem 
konsolidacja pozycji ros.

Otoczoną pod Stalingradem  6 ta ar­
m ia gen. Paulusa stopniała od 8. I. b. r. 
(odkąd odrzucone zostało wezwanie do 
kap itu lac ji) — do 80 tys. ludzi. Jej l ik w i­
dacja jest kwestia paru dni, a zwolni 
znacznie s iły  ros., które  będą przerzuco­
ne na inne części frontu . Dotychczasowa 
zdobycz na tym  odcinku wynosi 1300 
czołgów, 523 samol., 3U00 dział, 4900 ant 
i td., zaś 2 generałowie Daniels i Oppen- 
lander ra tow ali się ucieczką. S ta lin  oz­
n a jm ił w rozkazie do arm ii, że od rozpo­
częcia ros. ofenzywy w lis top. 42 r. wzięto 
ogółem do n iew o li 200 tys. żołnierzy, w 
tym  75 tys. pod Woroneżem, rozbito 102

uczuciem. Dziś znamy zbyt dobrze sprę­
żyny działania k ierujące narodami. Do 
„Nowej Europy“ niszczącej Niemców, do­
pasujemy się wraz ze w szystk im i naro­
dami okupowanym i bez zarzutu.

WYDARZEŃ.
dywizje, zdobyto 13 tys. dział. Między 
1 7  _  24 bm. s tra c ili N iemcy 152 aparaty, 
Rosja 75.

FRONT ŚRÓDZIEMNOMORSKI. Po 
zajęciu T rypolisu, 8-ma arm ia b ry t. po­
sunęła się k ilkadz ies ią t kra. w głąb Tu­
nisu. Pościg za Rommłem trw a , aczkol­
w iek  nie w  rekordow ym  tem pie ja k  na 
teren ie T ry p o lita n ii. Npl. wycofu je się w  
Tunisie na lin ię  Maret. 8-ma arm ia zaję­
ła  Zania na po łow ie drogi do Suara. 
Równocześnie operuje lo tn ic tw o  a lian tów
0 przygniatającej przewadze, atakując ic. - 
lu m ny  Kommla od Tunisu i  od Trypoh- 
ta n ii. Z jednej strony pochód ham ują 
zaminowane drogi i  skalisty.teren, ż d ru ­
gie j s trony polepszyła się sprawa dostaw 
gdyż m yśliwce bez przeszkód eskortu ją 
wciąż konwoje na szlaku M alta — A le­
ksandria. Tymczasem dostawy npla po­
trzebne conajm niej w wys. 3 .— 4 tys. 
tonn  dziennie, są coraz bardziej zagrożo­
ne przez lo tn ic tw o  i  flo tę  a liantów. Od 
początku w e jny same ty lk o  ang. łodzie 
podwodne zatopiły 1 m ilion  tonu żeglugi 
npla, p rzy czym cyfra ta nie obejm uje 
statków  uszkodzonych, oraz działalności 
f lo ty  i  lo tn ictwa. W Tunisie koncentru ją 
się w a lk i w  przełęczach kolo Kairuan.

FRONT ZACHODNI. W ciągu ub ie­
głych 14 dni RAF bombardowała 5 razy 
niem . bazę łodzi podw. Lorient. W ybitne 
znaczenie ma na lo t z 27 „lib e ra łó w * amer. 
na W ilhelm shaven w  d z i e ń ,  b e z  o s ­
ł o n y  m y ś l i w s k i e j .  Inne formacje 
USA atakowały -Brugge, ko le je 'w  Belg ii
1 Bordeaux, form acje RAF atakowały 
również zach. Niemcy i Kopenhagę.

NA PACYFIKU. Ostatnie ośrodki jap. 
oporu na teren ie Papua w płn. części N. 
G w inei zostały zlikw idowane. Gen. Mac. 
A rtu r om awiając przebieg kam panii, 
oświadczył, że zadecydowała o je j po­
m yślnym  zakończeniu przewaga lo tn ie tw a 
sojuszniczego i  jego ścisła współpraca z 
s iłam i lądow ym i, przejawiająca się w ak-



8 M ałopo lsk i B iu le ty n  In fo rm acy jn y N r 5 (49)

cji n a d  lin ia m i bo jo w y m i, o c h ro n ie  w y ­
b rzeży  i d o s ta w a ch  w  lu d z iach  i m a te ­
r ia le . In ten z y w n e  n a lo ty  n a  b azy  jap . na  
a re h . S a lo m o n a  trw a ją , p rz y  czym  p u n k t 
ciężkości p rzeszed ł z żeglugi n a  lo tn isk a , 
a  to  celem  u d a rem n ie n ia  Ja p . o d b u d o w y  
ich  potęgi pow .

W  BIRM IE lo tn ic tw o  USA i ang . bez­
u s ta n n ie  b o m b ard u je  b azy  jap . rozsze rza ­
jąc  zasięg  n a  cen tr . i p łn . p ro w in c je  k ra ju .

SPOTKAN IE M IĘDZY ROOSEVELTEM  
A CHURCHILLEM  W  CASABLANCE. 
O pin ia  św ia to w a  zo sta ła  ze lek try zo w an a  
w iad o m o ścią  o p rzy b y ciu  w  pobliże! Ca­
sa b la n k i sam o lo tem  prez. R o sev e lta  na  
n a ra d y  w oj. od 14 — 24 hm . p rzy  rów no- 
czesnym  p rzep ro w ad zen iu  k o n fe ren cy j 
szeżów sz tab u  ang . i USA, dow ódców  sił 
ląd o w y ch  i p o w ie trz n y ch  w  A fryce i na 
B lisk im  W schodzie. (Gen. M arsh a lla , K in ­
ga, A rn o ld a , M ac S n e lla  i E isen h o v era). 
T em atem  ro zm ó w  b y ły : p la n y  d z ia łan ia  
o fenzyw n. w  1943 r„  zag ad n ien ie  zao p a ­
trze n ia , o p raco w an ia  p lan ó w  zy sk an ia  
zu p ełn e j p rzew ag i n a d  p a ń s tw a m i „ o s i“. 
N ie m ogli p rzy b y ć  n a  k o n fe re n c ję  z ap ro ­
szen i S ta lin  i C zang-K ai-Szek, jed n ak o w o ż  
py li s ta le  in fo rm o w an i o p rzeb ieg u  o b rad  
i d ecy z jach . W w y w iad zie  p rasow ym  R o­
o se v e lt zap o w ied zia ł a b so lu tn e  rozb ic ie  
.o s i  , k tó re  jed y n ie  m oże zabezp ieczyć  
t rw a ły  pokój. Je d n o c ze śn ie  o dby ło  się  
za in ic ja ty w ą  R o o sev e lta  sp o tk a n ie  gen .

de G aulle  z g en . G irau d  w  w y n ik u  k tó ­
reg o  obaj p rzy w ó d cy  stw ie rd z ili zu p e łn ą  
zgodność sw y ch  celów  i p o s ta n o w ili n a  
p rzy szło ść  u trzy m y w a ć  s ta łą  łączność.

POGLĄDY KOMUNISTÓW . J e d n a  z 
rad io s tac ji m o sk iew sk ich  p ra c u je  w y łą ­
cznie w jęz y k u  p o lsk im  i n a s ta w io n a  je s t  
n a  u ra b ia n ie  o p in ii po lsk ie j w  św iec ie  i 
K ra ju  zgodn ie  z in te re sa m i K o m in te rn u . 
S tac ja  ta  p o słu g u je  s ię  n azw ą  „K ośeiusz- 

7 i ZW1^Ẑ U z o s ta tn im  w y s tą p ien iem  
p o lsk ich  m ężów  s ta n u  w A m ery ce  i A n­
g in  — ra d io s ta c ja  k o m u n is ty c z n a  z ab ra ła  
g łos, o m aw ia jąc  k ie ru n k i p o lity k i po lsk ie j. 
Z asad n iczy  to k  ro zu m o w an ia  k o m u n is tó w  
idzie  po n a s tęp u jąc e j l in ii :

1) O parcie  s ię  P o lsk i o po tężn eg o  
są s ia d a  w sch o d n ieg o  i śc isłą  z n im  w spó ł­
p ra cę , w in n o  być k am ien iem  w ęg ielnym  
p o liy k i po lsk ie j; y

. 2) Ja k o  n a g ro d ę  za . rz e te ln ą  i ucz­
c iw ą  p o lity k ę  p rz y ja źn i z ZSR R - o trzy m a 
P o lsk a  po  zw y cię sk ie j w o jn ie  m ożność 
.u m o c n ie n ia  s ię  n a d  B ałtyk iem , n ad  u jś-

Wisły*- W3Żnej dla niej< życiodajnej

3) K oncepcję  K o n fed erac ji śro d k o w o ­
e u ro p e jsk ie j o p a rte j o A nglię, nazy w a  
ra d io s ta c ja  .sz tu c z n y m  ro zw iązan iem , 
k to ie  n ie  m oże zdać eg zam in u  życia".

\

NA FU NDU SZ PRASOW Y: M iecio 160 -  L ipsk i 100 -  F  C o rian  2 0 - T K ^ n

UAP 10 Sęp W. p a p ie r  p ak u n k o w y .

NA FU NDU SZ SPEC JALNY: A. S. 100 -  N iezłom ny 80.


